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Pl'zedstawienia uiema. 
POSIEDZENIE członków Towarzystwa lekarskiego 

we własnym lokalu przy ulicy Dzielnej .MI 31. 

- Dziś, jak(} W wysoce uroczystym dniu 
urodzin Jego Cesarskiej Wysokości Następcy Tro
nu Wielkiego Księcia Jerzego Aleksandrowicza, 
w świątyniach różnych wyznań hyły odprawione 
nabożeństwa. 

Domy przybrano flagami, a wieczorem mia
sto będzie illuminowane. 

Na Filipinach. 
Położenie na Filipinach staje się zagadko· 

wem. Amerykanie na wyspie Luzon, jak wiado
mo, ograniczeni są dotąd do okolicy Manili; po
sunęli się byli w głąb kraju aż po Moldolos, ale 
niebawem cofnęli się napowrót pod Manilę, a głó
wnodowodzący generał amerykański Otis w ra~ 
porcie swoim do rządu w Waszyngtonie oświad
czył, że na zdobyci e całej wyspy trzeba co naj
mniej 100,000 wojska. 

Zdobycie przez amerykanów Calumpitu, skąd 
tagalowie, po dzielnej obronie przeciw przeważa
jącej sile, utraciwszy kilkadziesiąt zabitych (we
dług raportów amerykańskich) cofnęli się w lasy, 
nie może być poczytane za klęskę, ktl>raby sta
nowczy cios zadała filipińcom i odstraszyła ich 
od dalszej walki. 

Wreszcie nadchodzi, a raczej nadeszła już 
na Filipinach pora deszczowa, która obezwładnia 
zupełnie wszelkie ruchy wojsk amęrykańskich 
i grozi zastraszającem przysporzeniem kontygensu 
chorych do przepełnionych już i bez tego szpitali 
amerykańskich. A nie trzeba też zapominać 
i o rosnącem, z każdym dniem, niezadowoleniu 
w obozach amerykański\lh i coraz natarczywszych 
żadaniach rządów pojedyńczych stanów, o ode
sł~nie do domu za długo pod sztandarami prze
trzymywanych ochotników. 

Otóż wobec tego zagadkowem wydaje się 
przybycie do obozu Otisa dwóch parlamentarzy 
generała Luny, głównodowodzącego filipińcami. 
Parlamentarze ci, z rozkazu rządu filipińskiego, 
przywieźli propozycyę zawarcia zawieszenia bro
ni, podczas którego kongres filipiński naradziłby 
się nad warunkami pokoju i postawił ostateczne 
warunki. 

Propozycya ta w danych warunkach wydała 
się tak dziwną, że nawet Otis nie uwierzył w jej 
szczerość, podejrzewając tagalów, że tym sposo
bem chcą tylko zyskać na czasie. 

Może i miał racyę; azyatów zaWsze o rozli
czne wojenne fortele posądzać można. 

Aguinaldo jest, a przynajmniej był z począt
ku za walką do ostateczności, w celu zdobycia 

zupełnej niepodległości Filipin;. ostatec~nie jednak ';.,. D.fr~ktor Mar~hwi~ski, widzą?, że się oficy-
zgodził sie podobno na skromDlejszy meco p08tU- na palI, l domyślając SIę, że będZIe potrzebny ra- ; 
lat innych' notablow ·tagalskich. W każdym ra- . tunek dla ludzi zamieszkałych na facyatach i gór
zie nawet to skromniejsze żądanie obejmuje zu-' nych piętrach, telefonował również do fabryki 
pełną autonomię, ar właściwie niezależność archi ~., Sc~iblera, prosząc ?~?ostarczenie drabin i. siatek 
pelagu,· tylko pod nominalnym "protektoratem ?c~~nnych, oraz płoCIen, które przy takIm po-
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej." • . r, ,żarze} są niezb'ędue. 

Naturalnie,- że taki postulat nie przypada dol, l ~ 2Je p. Ponizowski mógł dzwonić i czekał do
smaku i iutencyj amerykanów, którzy hiszpanom syc d~o na połączeni~, .to rzecz zupełnie zrozu
zapłacili 20 milionów za Filipiny, a oprócz tego I IlJiała,1dyż w regulamIllle leży, że obsługujący 
na zdobycie ich, które tak niedaleko. ~eszcze po- I ~l~ mają w~ier~ łączyć w cza~ie pożaru stra
stąpiło wydali bagatelke: 300 mIlIonów do- I ze l władze polICYJne, o czem me może chyba 
larów. ' • , nie wiedzieć "Zeitung U

, gdyż nawet w "Instruk-
Nic wiec dziwnego że nadziei powetowania cyi" telefonów wyraźnie powiedziano, że "Pp. 

sobie tego drobnego wydatku dla pięknych oczów Abonenci, zechcą się zwracać we wszystkich żą
tagalskich wyrzec się nie mają ochoty. da~iach do dyr~ktora,. bow~em. tel~foni~tki. nie 

Istnieje wprawdzie formalny układ, zawar- mają I)\'awa am podeJmowac zazalen, am tez da
ty w Singapore miedzy rządem amerykańskim wać jakichkolwiek objaśnień, 8 z c z e g o l n i ej 
a Aguinaldem, poręc~ający niepodległość archipe- w c z a s i e z d a r z a j ą c y c h s i ę P o ż a ró w". 

I lagu filipińskieO'o, ale cóż znaczą dla yankesów (Co wydrnkowane jest nawet grubemi zgłoskami). 
jakieś tam tr:ktaty, wobec imperyalistycznego Tutaj musimy wyjaśnić, że w razie kata-
zwrotu ich polityki i żądzy odzY8kania 300 mi- strofy ogniowej, z pojawieniem się łuny do tele-
lionów! fonu zgłaszają się z zapytaniami o pożarze onie-

To też generał Otis od powiedział wysłanni- maI wszyscy abonenci. Wówczas najliczniejsza 
kom Luny, iż rzad amerykański nigdy uie uznał nawet obsługa nie jest w stanie podołać i zado
rządu filipińskieg~, więc w żadne układy z nim wolić wymagania wszystkich jednocześnie klien
wchodzić nie będą i mogą si~ zgodzić jedynie na tow. Mógł wię? 'pan P?n!zow.ski czekać dłużej, 
bezwarunkową kapitulacyę. . d?pokąd z koleI Jego lIma me by~a wolną, ale 

Na to odpowiedzieli tagale, że warunek takl me wypływa z tego, aby on był pIerwszym, któ
nie zgadzałby sie z honQrem armii filipińskiej, l'y chciał o katastrofie uwiadomić 8traże. 
a pokój w ten sp~sób narzucony, nie mógłby być We czwartek jednostki ze straży ogniowej 
trwałym. .. 'b~ha~ers~o,' z. narażeniem własnego życia broniły 

Na tern skończyły sie rOkOW3.Dla, ale mImo mlema l zyCla, cała zaś straż bardzo powol
tego nieprzyjęte przez a~erykanow zawieszenie nie zbier~ła się. i pOźno przybrła na .miejsce. ~a
broni istnieje faktycznie, może z powodu desz- wet drugI oddzIał, tak energICzny l tyle cudow 
czów i układy zdaje sie ostatecznie zerwane dokonujący uiejcdnokrotnie, ta mała garść ludzi 
nie zostały.'" pełnych energii,. vr: tym wypadk,u. przyb!ła ze 

Nie ulega wątpliwości, że wśród tagalow, znacznem OpÓZll1ellIem,. co w CZęSCl da SIę tem 
obok stronnictwa walki "usque ad finem" istnieje wytłómaczyć, że popołudniu oddział drugi był 
stronnictwo pokojowe, a dalszy przebieg wypad- czynny przy pożarze na ul. Z~chodniej. 
ków na Filipinach zależeć będzie głównie od te- . Przytem i!tJ'aża~y II. OddZIału. wyjechali ta~, 
go które z nich przeważy. Jak do zwykłego ogma Wyjeżdża SIę rok cały, me 

, zabrawszy z sobą ani drabin, ani płócien do 
--- -- skakania. 

ZYGZAKI. 
Potem dopiero pędzono po drabiny, i w go

dzinę je dostarczono. Na domiar złego drabiny 
te składają się tak wysoko i na wozach umies7.
czone są w ten sposób, że w bramę podwórza 

Wszystkich ździwiło niesłychanie 
"Lodzer Zeitung U na łódzkie telefony z 
czwartkowej katastrofy ogniowej. 

natarcie niektóre z nich wciągnąć się nie dały. Używano 
powodu więc drabinek podręcznych. 

Wszystko to wywołało wśród tłumów zebra
nych poczęści uzasadnione szemrania na strat. 
Wołali ludzie, że straż ochotnicza jest wyborną, 
ale nie ' wystarcza dla olbrzymiej Łodzi, zwłasz
cza z jej strasznemi pożarami, że ludzie, którzy 
w tej straży biorą udział, to po największej 
części pracownicy, zaprzężeni do ciężkiego jarz
ma przez dzień cały. Przeciętny nasz strażak 
wraca zmęczony do domu, nieraz hen na kraniec 
miasta i kładzie się na spoczynek, a gdy trąbki 
lub świstki fabryczne zawezwą go do pożaru 
w śródmieściu, zanim tam dobiegnie, to już z pło
ną('ego gmachu tylko węgle pozostać mogą. 

'1'yle wymysłów, pomieszczonych tam, zastano
wiło nas niepomiernie, tern więcej, że kilkadziesiąt 
razy dziennie mamy możność przekonania się, jak 
dobrze są obsługiwane u nas telefony; prawdzi
wie nic im dotąd zarzucić nie mOŻna. 

To też postaraliśmy się zbadać zarzuty "Lo
dzer Zeitung" bliżej. 

O pożarze doniósł pierwszy do stl'aży ognio
wych dyrektor telefonów Marchwiński, on też 
zawiadomił wydziały policyjne i pana policmaj
stra łódzkiego, który też w niespełna 10 minut 
był już na miejscu katastrofy, kiedy jes~cze stra
że nie przybyły. *) 

*) Wiadomość o ogniu otrzymała stacya z aparatu 
ab<J.nowanego przez p. M. Rawskiego. 

Najlepszy dowód mamy ze straży Scheible
rowskiej, która, chociaż uwiadomiona była nie
zwykle wcześnie, potrzebowała półtorej godziny 
do zebrania si~ i wyruszenia. 



Wreszcie pisaliśmy o tern osobny artykuł 
w roku zeszłym i dziś nie będziemy go powta
rzali, przejdziemy więc do tego faktu, że tłumy 
sarkały na opóźniającą się straż. 

"Lodzer Zeitung" wywnioskowała stąd, że 
trzeba na kogoś zwalić o' I powiedzialność. Ponie
waż w straży służy wielu niemców (co im za złe 
Ide mamy), ponieważ dyrektorem straży jest nie
II\iec, toć przecież "Zeitung" nie może powtor/lyć 
tego, ~o ogół czuł i myślał. Trzeba było wyna
leść inny punkt wyjścia, no i znaleziono go, 

Dalejże więc telefollom wcieranie. Wszak to 
nie nasz. 

Zaznacznmy jeszcze raz, że przeciwko stra
ży nie występujemy. Owszem, widzieliśmy wiel
ką odwagę i prawdziwych bohaterów w ich 
członkach. Widzieliśmy ich na dachach fabryki 
Lorentza, na dachach fabryki Prusinowskiego, 
w podwórzu przy pożarze fabryki Tietzena, 
gdzie pod pokrywą cienkiej blachy podsuwali się 
pod płomienne języki i kaskadę sypiących się 
nie iskier już, ale węgli, widzieliśmy ją w innych 
pożarach, ratowała ' wspaniale, ale wszędzie zau
ważyliśmy znaczne opóźnienie, które musi być 
zawsze przy straży ocbotniczej. 

Znamy naszą dzielną straż i wielu ludzi 
odważnych i dzielnycb; pełnycb pOHwięcenia, ale 
to wszy8tko nie upoważnia nikogo do kłamstwa. 
Telefony funkcyonują dobrze, ale krzywdzą straż 
ci zwierzchnicy, którzy zezwalają na to, aby 
napi'zy kład w IV oddziale stał przy aparacie 
człowiek, który prócz po niemiecku, innym języ
ldem rozmawiać nie cbce, lub też . przy aparacie 
III oddziału odzywa się zawsze głos kobiety, 
również tylko niemieckim władającej językiem. 
Jeźeli więc podający wieść o pożarze nie . umieją 
po niemiecku, to owe dwa oddziały zostaną nie
czynne? 

Taką gospodarkę t 'zeba koniecznie zmienić, 
bo nawet w straży ochotniczej og'niowej, w któ
rej chociażby niemcy służyli, to jeszcze po
winni w na8zym kraju umieć tyle po poltIku, 
aby rozmówić się z wzywającym pomocy. 

Zwiedzenie warszawskich wodocIą
gów i kanalizacyi przez członków 

łódzkiej Sekcyi technicznej. 

Że zbiorowe wycieczki w celach ekskursyj
nych oprócz pożytku przynoszą i przyjemność - . 
przekonali się członkowie Sekcyi teclmicznej, 
którzy się zapisali na listę pragnących zwiedzić 
urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne w War
szawie. 

Już sama podróż w wagonie podtrzymywana 
serdecznemi pogawędkami dawała prawu przypu· 
szczać, że 42 osoby, wybierające się na wyciecz
kę, jako zespolone jednym celem spędzą czas 
przyjemnie i pożytccznie. 

Jakoż po przyjeździe z dworca na stacyę fil
trów drużyna techniczna skupiła się około sza
nownego inżyniera L. Bagińskiego, dyrektora sta
cyi, który w pouczającym wykładzie poznał 
przybyłych z całym procesem filtrowania wody 
i zasilania nią miasta, 

Po pouczającym wykładzie rozpocz~to zwie
dzanie osadników. Woda pompowana z Wisły 
jest mętną, zawiera w sobie dużo mułku i bakte
ryj chorobotwórczych, które muszą być oddzielo
ne, aby wodę do użytku zdatną uczynić. 

Pierwszym procesem czyszczenia wody jest 
wpuszczanie jej do olbrzymich piwnic zwanych 
osadnikami. Osadników jest cztery, a celem ich 
jes~ osadzenie zawartych części mulastych przez 
36-0 godzinne zatrzymanie wody w stanie wzglę
dnego spoczynku. Jeden z osadników wystarczy 
na napełnienie 6 filtrów, z których każdy ma 
21,100 kw. m. powierzchni. Każdy metr kwa
dratowy powinien oczyścić na dobę 2,4 metra 
sześciennego wody, tym l'lposobem z każdych sze
ściu filtrów otrzymuje się przeszło 30,000 metrow 
sześciennych wody zupełnie czystej; ponieważ 
filtrów jest 12, przeto Warszawa. może otrzymy
wać około 70,000 sześciennych metrów wody na 
dobę· 

Woda w fIltrach przechodzi przez warstwę 
dwustopową plasku, takąż warstwę zwirku i spo
dnią warstwę kamieni. Woda, która przeszła 
przez filtr dostaje się do murowanych kanałów, 
skąd przez rury do rezerwoar.ów, z których zno
wu podnoszoną jest specyalnemi maszynami-pom
pami (których jest trzy) na wieżę ciśnień trzy
dzieści kilka metrów wysoką, z wieży rurami 
idzie do sieci wodociągowej w Warszawie. 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 9 maja 1899 r. 

Dolna część miasta zaopatruje się wodą, 
wprost z filtrów, górna z wieży ciśnień. . 

Sliczna i mocna budowa wszystkich urządzeń 
imponowała na każdym kroku zwiedzającym, 

Dzięki upl'zejmoHci inżynierów pp. Bagińskie
go i Szymańskiego-łodzianie bardzo szczegółowo 
zwiedzili te irą.ponujące rozmiarami i ścisłością 
wykonania urządzenia. 

Po zwiedzeniu. filtrów zaproszono goś<,li do 
stacyi bakteryologicznej, gdzie chemik dl'. Zura· 
kowski przedstawił cały szereg bodowanych 
w probówkach baktery,i z wody wiślanej. 

Ciekawy i pouczający wy kład szanownego 
doktora zajął słucbaczom około godziny czasu, 
którą z prawdziwym pożytkiem w laboratoryum 
spędzono. 

Ze stacyi filtrów pod . przewodnictwem inży
niera p. Krzyżauowl:!kiego udauo się na róg ulic 
Miodowej i Senatorskiej dla zwiedzenia kanału 
i sposobu przemywania. 

Z trotuaru po krętych żelaznych schoclkach 
schodzono na dół, by zobaczyć przepiękną budo
wę kanału. Kanał w tem miejscu (kolektor C.) 
odprowadza wodę z ćwierci Warszawy, budowa 

I jego ' jest owalną, a ściany zrobione z prasowanej 
cegły są zupełnie gładkie. . 

I Dla uniknieuia formowania osadów na dnie 
kanału urządzon~ są zapory . wstrzymujące prze
pływ ścieków, Scieki nagromadzone przed zapo-
rą są po jej otwarciu raptownie wypuszczane, a u
formowany IV ten sposob wał wody zabiera z so
bą po drodze wszelkie osiadłe na dnie osady. 
Uderzyło zwiedzających prawie bezwonne powie
trze panujące w kauałach. 

Pod miłem wrażeniem gościnnej uprzejmości 
war8za wskich inżynierów i zwiedzenia tak pou
czających i misternie wykonanych robót udano 
8ię na obiad, gdzie przy ożywionycb i serdecz
nych pogawędkach około 2 godzin lolpędzono. 

Wieczurem wszyscy uczestnicy wycieczki 
udali się do t.eatru, gdzie podziwiano d08konałą 
grę artystów. Szkoda tylko, że dawano w tea
trze . "Bawidełko,· sztukę dobrze znaną ładzianom 
z gościnnych występów w Łod/li p. Marcello. 

Drugi dzień pobytu w Warszawie był nie
pogodny, skutkiem czego zaniechano wycieczki 
do Wilanowa, a natomiast zwiedzono wystawy 
obrazów. 

Większość uczestników powróciła do Łodzi 
wczoraj wieczorem, przywożąc z sobą miłe wra
żenie i wzbogacając wiadomości fachowe ogląda
nemi ul'zadzeniami. 

Pow;tał projekt zwiedzenia Ostrowca, Blizi
na i tamtejszych zakładów przemysłowycb. Pro
jekt ten, po zacbęcie z odbytej wycieczki, nie po
zwoli na siebie długo czekać. 

M! 105 

nej pod :Ni? 31 odbyło się osme z rzędu posie
dzenie komitetu biura informacyjnego, na którem 
powołano na zastępcę przewodniczącego w komi
tecie p. Kokowskiego, a na członków komitetu
pannę Berg, oraz panów: Fertera i Otto. 

Wskutek zaś znacznego powiększenia się 
czynności w biurze informacyjnem powołano na 
drugiego zastępcę sekretarza p. Stejna. 

Osoby zgłaszające się do biura informacyj
nego w przyszłym tygodniu przyjmować będą 
codziennie od godz. 7 do 8 wieczorem następu
jący dyżurni członkowie; 

W środę-pan K. Goetzen, w piątek-":p. Woł 
czaski, w sobotę-p. Zakrzewski. 

Obecnie przez pośrednictwo biura poszukują 
miejsc na wyjazd na czas wakacyjny trzy wy
kwalifikowane nauczycielki, posiadające języki: 
rosyjski, polski, niemiecki i francuski z konwer
sacyą, ()raz muzyką. 

Spodziewać się należy, że inteligentna pu· 
bliczność naszego miasta, oceniając bezinter eso
wne pośrednictwo biura, zechce skorzystać z usług 
tak pożytecznej instytucyi, istniejącej zarówno dla 
dobra pouczających, jako też i dla dobra uczącej 
się młodzieży. 

Z Towarzystwa muzycznego. Przypominamy, 
iż jutrzejszy wieczorek Towarzystwa muzycznego 
został odłożony do następnej środy d. 17 b. m. 

Z cechu mularzy. W cZ"'artek o godzinie 
7 wieczorem odbyło się pos:edzenie w zgl'oma
dzeniu majstrów mularskich w domu majsb'ów 
tkackich przy ulicy Piotrkowskiej 100. 

Posiedzenie zagaił p. Stępowski, radny ma
gistratu, w zastępstwie prezydenta w obecności 
budowniczego miasta p. Chełmińskiego i asesora 
cechu p. Boeheńskiego, archiwisty magistratu, 
oraz pod starszego cechu p. Baumgardta. 

Starszy cechu na posiedzenie nie przybył i 
nadesłał piśmienne zrzeczenie się z mandatu. 

Wobec tego przystąpiono do wyborów star
szego cecbu rezultatem których było wybranie 
na starszego p. Karola Gr<}dzickiego, 

Następnie obradowano nad przyjęciem czte
recb kandydatów w poczet majstrów, z których 
dwom, a mianowicie Morawskiemu i Getlerowi 
wyznaczono dzieJI egzaminu na 10 maja o godz. 
6 wieczorem w domu majstrów tkackich, do cze
go wybrano komisyę egzaminacyjną złożoną z 10 
majstrów mularskich; trzeciemu z kandydatów J6-
zefowi Deutschmanowi odmówiono do czasu, do
póki nie złoży dowodów z praktyki, dotąd bo
wiem był tylko rysownikiem budowlanym; czwar
temu Geltmanowi odmówiono przyjęcia wskutek 
nie przedstawienia dokumentów. 

U czniów przyjęto 7. 
Na zebraniu było obecnych 32 członkow, do 

których p. Stępowski wygłosił mowę, dotyczącą 
prawidłowego budownictwa, ostrzegając ich przed 
podejmowaniem się prowadzenia budowli na t. 't.w. 
fuszerkę, praktykowaną w Łodzi, sprowadzającą 
niekiedy katastrofy. . . 

Odczyt. Niedzielny odczyt popularny w sali Straż ogniowa ochotnicza łódzka zawiadamia, 
"Arkadya" zgromadził bardzo wielu słuchaczów, że w czwartek dnia n-go maja 1'. b. o godzinie 
którzy z prawdziwem zaciekawieniem przysłuchi- 6 1/, rano, odbędą się ćwiczenia IV oddziału, przy 
wali się opowiadaniom ,,0 Krzysztofie Kolumbie wieży tegoż oddziału. 

i odkryciu Ameryki" Zaraza na drób. W okolicach Łodzi w ostat· 
Rzecz ta bardzo popularnie opisana przez nich czasach kury i kaczki dotknięte zostały 

Stasiaka, w czytaniu p. Karula Kopczewskiego, epidemią. 
artysty naszego teatru, zajęła obecnych. W wielu miejscach całe knrniki zostały 

Pan Ko!:,czewski czytał niezmiernie wyraźnie zniszczone przez epidemię, co wpłynęło wielce 
z odpowiedniem akcentowaniem, do czego natu- na zwyżkę 'cen drobiu, 
raInie dopomogła mu w znac7.nej części jego ła-I dna dykcya, Weterynarya stwierdziłakarbunkuł (w na-

, 28 obrazów niknących przyjęte było · z nie- rzeczu miejscowem karbonka), chorobę bardzo 
zmiernem zadowoleniem, co łatwo dawało siec wy- zaraźliwą, udzielającą się ludziom. 
czytać z oblic7.y słucbaczow. Ostrożnie więc z drobiem! 

Zajmujący ten odczyt trwał blisko dwie go- Benefis, Ostatnie dni kończącego się sezonu 
dziny, na zakończenie zaś liczne brawa podzie- teatralnego nie 7.apowiadają bynajmniej ożywienia 
kowały prelegentowi za przebyte trudy. • w repertuarze. Po występach p. l!'renkla mamy 

Następny odczyt popularny 'Y niedzielę 14 jeszcze w zapasie prawdziwie owacyjne widowis
b. m. odczyta współpracownik naszego pisma p. I ko - doroczne zresztą. 
Stanisław Łąpiński ,,0 zjawiskach w powietrzu," W dniu tym teatromani nasi będą mieli spo-
pióra M. Brzezińskiego. sobn'ość podziękować za uprzejmość i gorliwość 

Egzaminy przejściowe w ieńskiem gimna- komuś, który jak rok długi jest na usługi publi
zyum rozpoczynają się w klasie wstępnej 10 ma- czności i z ukrycia ale życzliwie przyci\ynia się 
ja, w innych 13 b. m. do powodzenia illstytucyi. 

Jednocześnie. będą się odbywll;ły egzamin'y Mówimy tu o benefisantce czwartkowej pani 
dla nowowstępuJącyclJ;. kandydatkI, które me Karolinie Texlowej, kasyerce teatru polskiego, 
z~ad. zą p.rzed wakacyaml, po wakacyach do egza-. \ dzięki ktorej !'ozpowszechniło się zdanie, że Łódż 
mmów me będą dopuszczane. pr;wwyższa Warszawę... bl'akiem kwesty i bileto-

IliZe Stowarzyszenia nauczycieli chrześcłan. wej w teatrze. 
W piątek w lokalu Stowarzyszenia. przy ul. Dziel- Na benefis sympatycznej kasyerki naszej ode-
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grane będą we czwartek nadchodzący "Anonimy" 
wybitna lekka komedya, świeżo z olbrzymiem 
powodzeniem w Warszawie wystawiona. 
. Doroczna ta uroczystość teatralna zapowiada 
się, jak zwykle, doskonale, ale też przyznać trze
ba, że benefisantka zasłużyła rzetelnie na dowód 
uznania. 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 9 ma.ia 1899 t. 

Zabawa. We czwartek dnia 18 maja Stowa
rzyszenie nanczycieli wyznania mojżeszowego 
urządza zabawę dla dzieci w Helenowie. 

Wejście będzie kosztowało 50 kop. Czysty 
dochód przeznaczono na bibliotekę i czytelnię. 

30 k., W. Lustberg 25 k.. K. Sr.umacher 50 k. , 
N. B . .JoO k., r. A. Różański 1 rb., Samuel Hertz 
1 rb., H. Czlenow 25 k., r. Milgl'am 25 k" r. Pa
perno 2 rb., r. Kallan 1 1'11., Sr.alew 50 k.j G. 
Makow 1 rb., M. S. F. 1 rb., M. K. 50 k., Z. 
Openheim 50 k., X. 50 k., Abram Weiss 50 k., 
Klotaszyński 1 rb., N. N. 30 kp .. N. N. 25 kp., 

I N. N. 30 k., dr. Zieff 3 rb., Z. M. 2 rh., L. A. 
\ 2 rb., Kestenberg 50 kp., W. M. 50 k., Rund

stein 1 rb., Gutentng 1 rh., Brande 1 rb., Maks 
Rozenthal 1 1'0., A. J. Ostrowski 50 kp., Rafał 
Lebeuson rb. 5. 

Z Helenowa. Od niedzieli koncertuje w He
lenowie orkiestra holenderska pod dyrekcyą 
p. Quasta. 

OrkiestraŁo bardzo dobra, a choć jeszcze 
nieznpełnie zgrana, wykonuje utwory poważniej
sze bardzo poprawnie. 

Nazwisko p. Quasta, wytrawnego dyrektora 
daje nam rękojmię, że można będzie spę
dzać wieczory w Helenowie przyjemnie.i poży
tecznie. 

SzczegOlowe sprawozdanie z orkiestry damy 
po koncercie symfonicznym. 

Echa pożaru w domu Tennenbauma. Ofiary · 
pożaru czwartkowego, z wyjątkiem Rivena Szoela 
Summeraja, który zmarł dzisiaj o godz. 7 rano, 
powoli przychodzą do zdrowia dzięki starannej 
opiece lekarskiej w szpitalu Poznańskich. 

Oprócz wymienionych przez nas osób do ra
towania ludzi przyczynili się: M. Bachach, który 
uratował z mieszkania krawca Pawłowskiego 
czworo dzieci, przyczem sam poparzył sięj Hersz 
Tennenbaum uratował dwoje dzieci. Gorliwie 
również zajmował się ratunkiem jeden oficerj na
zwiska jego jednak nie znamy. 

Jako przyczynę pożaru drugiego w tym do
mu, w składzie Tennenbauma, podają zapalenie 
się ściany od silnie rozgrzanego pieca szklarza 
Offenbacha. 

Zgon . . W niedzielę dnia 7 maja przeniosła 
się do wieczności ś. p. AnIla z Robowskich Ro
sicka, żona dyrektora Towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi, przeżywszy lat 70. 

Ś. p. Anna Rosicka urodziła się 26 lipca 
1829 roku w Kazimierzu w powiecie konińskim 
z obywatelskiej rodziny. Wysl!:edłszy za mąż 
i osiadłszy w Łodzi przy mężu w roku 1860, 
wiodła tu żywot niepospolicie czynny. Potem 
piastowała urząd przewodniczącej pierwszej o
chronki. W ostatnich latach usunęła się zupełnie 
i pozostawała w domu. 

Po rocznej przeszło chorobie zakończyła swój 
żywot, pozvstz.wiając po sobie żal w naszem 
mieście we wszystkich sferach, a zwłaszcza u
bogich, których była często dobrodziejką. 

Pokój jej wieczny. 

"Czasopismo Lekarskie" zeszyt majowy (.1'& 5) 
zawiera nastqpujące art.ykuły: "O wpływie za
żywania tabaki. na oczy", podał dr. J. Kolińskij 
"Kilka słów o znieczulaniu miejscowem", podał 
dr. A. Krusze; "Dwie postacie zimnicy skrytej", 
podał dr. A. Wojnicz z Łuckaj ".Pomoc lekarska 
w fabrykach warszawskich", (dokończenie), podał 
dr. K. Łazarowin z Warszawyj "Służba niższa 
w szpitalach dla obłąkauych", podał dr. A. Tum· 
powski; "Z wycieczki do ludowych uzdrowisk dla 
piersiowych" (ciąg dalszy), podał dr. A. Sterling; 
"Z towarzystw lekarskich": Kaliskiego i Łódzkie
go. Korespondencya: "W sprawie kursów dla 
lekarzy", przez A. Z. Sprawozdania ze szpitali: I 
św. Aleksandra w Łodzi (dr. Handelsman i dr. 
Dworzańczyk) i fabryki akcyjnej "Zawiercie" I 
(dr. J. Brzeziński). Referaty: "Otrucie ołowiem 
w fabrykach porcelany", "O obrażeniach jelit I 
tępe m narzędziem". Wiadomości drobne. Wspo
mnienia pośmiertne (ś. p. dr. Jan Józefowicz 
i b. p, dr. Józef Drzewina). Kl"Onika. Krytyka 
(dr. Dunin: "Walka z gruźlicą" i dr. Hewelke: 
"Stan współczesny teoryi zaraźliwości suchot 
płucnych;' ). 

Ofiary. W pewnem gronie osób zebrano na 
pogorzelców, dotkniętych nieszczęśliwym wypad
kiem w domu Tennenbauma przy ul. Piotrkow
skiej .M 36, rb. 1 k. 90; na ten sam cel do uzna
nia p. Lisieckiej właścicielki składu aptecznego 
złożyli: Józef Silberstl'om 1 rb., Jak6b Feliks 1 rb., 
Manas Kalecki 1 rb., Zygmunt Wcicman 1 rb." I 
L. Kaufman 50 kop., Salomon Wasserman l rb., 
Stanisław Neu 1r.j Natan Griitzhendler 1 rb., D. 
Lubiński 50 k., W. Margulies :>0 k., Hilary Weiss, 
1 rb., E. Griindler 50 k., Imich 1 rb., W. H. 1 r., 
Rubaszkin 1 rb., r. Weiurach 1 rb., H. Melodysta 

Zarząd łOdzkiego Towarzystwa dobroczynno
ści podaje niniejszem do wiadomości publiczuej 
rezultat kasowy koncertu, urządzonego w d. 25 
lutego na rzecz budowy I ochrony, oraz zasilenie 
funduszów kolonij letnich. 

Wpłynęło: ze spl"1.edaży biletów 2989 rb. 5 
kop., r.e sprzedaży programów 197 rub. 80 kop., 
z naddatków 74 rub. 80 kop., czyli ogółem wpły
nęło 3261 rb. 65 k. 

Wydatkowano: na wynajęcie sali 200 rb. wy
najęcie krzeseł 52 rb., koszty przyjęcia i pobytu 
uczestników koncertu 272 rb. 80 k., koszty prze
jazdu, druk afiszów 158 rb. 50 k., przywiezienie 
i odstawę fortepianu z Warszawy 27 rb. 27 kop., 
wynajęcie karet 17 rb., dekoracyę sali i bukiety 
55 rb., druk zaproszeń i afiszów 11 rb., rozno
szenie i rozwieszanie afiszów 13 rub., onłate od 
biletów 92 rb. 80 kp., naprawę złaman'egó "kon
trabasu 25 r., 2 uczestnikom koncertu 30 r., zwrot 
kosztów ks. Szmidlowi i p. Sygietyńskiemu 57 rb. 
71 kop., drobne wydatki 37 rb. 70 kop., ogółem 
wydatkowano. 1049 rb. 78 kop., czyli czysty 
zysk wynosi 2211 rb. 87 k. 

Zawdzięczając w pierwszym rzędzie urzą
dzenie koncertu zapoczątkowaniom p. A. Sygie
tyńskiego, oraz staraniom pp. ks. K. Szmidla 
i adwokata przysięgłego p. A. Chomętowskiego, 
a pozatem chętnemu i bezinteresownemu współ
udziałowi głównych uczestników koncertu. p. S. 
Kruszelnickiej, tudzież pp. St. Barcewicza, A. Mi
chałowskiego, Wierzbiłłowicza i L. Urstejna. Za
rząd Towarzystwa składa niniejszem powyższym 
osobom, jako też szanownej publiczności za jedno
myślne poparcie koncertu serdeczne Bóg zapłać. 

Wice-prJilzes Ziegler. 
Członek-sekretarz Hertzbe1·g. 

Nadesłane. Szanowny Pa!de Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o umieszczenie w twem piśmie 
następującego wyjaśnienia: 

W Nil 123 dziennika miejscowego "Lodzer 
Zeitung" zamieszczony został opis pożaru, jaki 
się zdarzył w naszem mieście w ubiegły czwartek, 
w domu Tennenbauma pr,;y zbiegu ulicy Piotrkow
skiej z Cegielnianą, w ktl,rym kilka osób zna
lazło śmierć, i dzienuik ten w pomienionym opi
sie, zastanawiając się nad przyczynami tego nie
szczęśliwego i w istocie szczególnego wypadku, 
skoro prawie w biały dzień mogło być tyle ofiar, 
dochodzi do wniosku, że ratunek nie był dość 
prędki, a pośrednio pn'.ypisuje winę telefonom, 
które miały jakoby nie doś4 wcześnie dać połą
czenie z aparatu abonenta PonizowHkiego ze stra
żą ogniową, ku jej zawiadomieniu. 

Przeczytawszy ów artykuł udałem się do re
dakcyi wspomnianego pisma, .Lodzer Zeitung" I 

i dałem wyjaśnienia ~ciśle zgodne z prawdą, które 
tutaj powtarzam. 

Nasamprzód objaśnić tutaj muszę dla wiado
mości ogółu, ze, wrazie pożaru w mieście, stacya 
telefoniczna ma instrukcyę nie dawać innych po
łączeń aż do wyjazdu straży ogniowej na miejsce 
wypadku, jak tylko oddziałom tejże straży, po
licyi i hotelom, z których często członkowie stra
ży odwołują się; ciekawym daje się objaśnienia 
dopiero wtenczas, jak straże na miejsce wypadku 
wyruszyły. 

W dzień wypadku, o którym mowa, o godz. 
7 -ej m. 45 wyszedłem z mego biura ze stacyi 
telefonic7il?ej i zarąz na ulicy spostrzegłem o kil
kanaście kroków wydobywający się dym. Bez 
straty czasu powrociłem na stacyę i już znalazłem 
zawiadomienie z aparatu abonenta M. Rawskiego 
o wszczętym pożarze. Nie było wtedy jeszcze 
godziny 8-ej. gdyż telefonistki, które o godz. 8-ej 
zmieniają się, były jeszcze w komplecie. Z apa-
ratu abonenta Ponizowskiego daleko później dzwo
niono. Po zniesieniu się pomiędzy sobą wszyst
kich oddziałów straży ogniowej i cyrkułów poli
cyjnych, sam osobiście zawiadomiłem o godzinie 
8-ej m. 5 p. Policmajstra, 'do jego mieszkania, 
donosząc mu, że wiele ludzi jest w niebezpie
czeństwiej następnie telefonowałem do straży 

3 

Scheiblera () natychmi~stowe rzY,;wiezienie dłu
giej drabin ratunkowe, wre z~ zawiadomiłem 
również os iście, pp. inspektorów 1'0warzyst~ 
ubezpiecze': Oppeln-Bronikowskiego, 1. Blumen
tbala, l dora Kohna, których na ~wiadectwo 
tutaj. razem z p. Policmajstrem, podaję. 

Ponieważ jednak redakcya pisma . Lodzer 
Zeitung·· w artykule z następnego uuia, M 124, 
pomimo objaśnienia mego, stronnie jeszcze kwestye 

. rzekomego opóźnienia się straży w czwartkowyni 
wypadku przedstawia, zmuszony jestem odnieść 
się do Sz. Redakcyi "Rozwoju" '/, prośbą O umie
szczenie powyższego. 

Sympatyczna ze wszech miar, dla mieszkań
ców naszego grodu, instytucya straży ogniowej 
ochotniczej, będąc często alarmowaną bez potrze
bnie, albo nawet z niegodziwych żal"tow, przez 
osoby z ulicy, które do pierwszego z brzegu te
lefonu dopadają i straż wzywają, słusznie zupełnie 
upewnia się o skali wypadku pożaru zanim z miej
sca wyruszy, ale przez to w wypadkach prawdzi
wie nagłych spowodowanem być może opożnienie. 
Najlepszym środkiem dla zabezpieczenia straży 
od niepotrzebnego jej wzywania byłoby ustano
wienie odpowiedzialności tych osób, z czyjego 
aparatu telefonicznego wezwanie miało miejsce. 
Ja z mojej strony polecę na stacyi notować apa
rat, z którego wezwanie nastąpiło. 

Proszę przyjąć i t. d. 
Dyrektor telefonów 

I 
F. M a r c h w i ń s k i. 

. Niewłaści~ość .. W X2 103 "Wieku" znajdu-
Jemy następujący hst, który tu podajemy do
słownie: 

Szanowny Redaktorze! 
W imię poszanowania praw kobiety-śmiem 

pl'osić Cię o zanotowanie oburzającego faktu, .któ
~y miał miejsce w oczach wielkiej lic~by osób 
l dlatego zasługuje na surowe napiętnowanie ze 
strony Redaktora, jako przedstawiciela opinii pu
blicznej. 

Znanem mi jest osobiście i przez wiele osób 
(na żądanie-nazwiska) stwierdzone gmbiaństwo 
usługi w kościele św. Józefa w Łodzi . 

Dla braku miejsca w kościołach łódzkich 
wiele pań modli się zawsze w zakrystyi. Lecz 
biada temu, kto chce pomodlić się do Stworcy 
Swego, nie opłaciwszy się uprzednio sutym .' na
piwk.iem" ~ościelnemu. Wtenczas spotyka g; to, 
co piSZę mżej: 

W nHldzielę dnia 30 kwietnia r. b., do ko
ścioła św. Józefa w Łodzi wraz z b. wielu inne
mi osobami weszła przez zakrystyę p. Z. D., 
aby wysłuchać Mszy św. nieopodal wielkiego oł
tarza. Lecz w tern przechodzą0y kościelny pop
ch~ą~szy.p. Z. D. tak, iż o mało się nie prze
wroClła (SlC!) wyrzekł "proszę sobie iść gdzie
indziej, bo tu niema miejsca dla pani!" A w rze
czywistości, miejsca było ai nadto, co moge za
świadczyć osobiście każdemu, bo podpisuj~ sie 
z imienia, nazwiska i godności ze wskaza~ieni 
mojego adresu. 

Sądzę, że zarząd kościoła św. Józefa w Ło
dzi wdzięcznym mi będzie za zwrócenie uwagi 
na nadużycia służby 'kościelnej, która w obecnym 
swym składzie zdaje się bynajmniej nie być po
wołaną do stosowania wzniosłych zasad ko-
ścioła. ' 

Z głębokim s'l.acunkiem 
Adam Dzierżawski 

student uniwersytetu warszawskiego. 
Drobny pożar. Dziś o godzinie <t m. 45 zawezwano 

II oddział straży do ognia w domu przy ulicy Wschodniej 
Ni! 63. Straż w minutę po wezwaniu wyruszyła w pełnym 
rynsztunku z drabinami etc. 

Ogieil wyniknął w drewnianej oficynce; dziecko za
paliło firankę, którą domownicy ugasili; straż wcale nie 
była czynną. 

Kradzież. Zamieszkałemu przy ulicy Południowej 
pod Ni! 14 kupcowi Berliuerowi skradziono 6 kawałków 
towaru., wartości kilkudziesięciu rubli. 

Sledztwo w toku. 

CENY ZBOŻA. 

(Sprawozdanie z targów łódzkich) 
z wtorku d. 9 maja r. b. 

Żyto wyborowe za korzec 232 r. 4.20 k do 4.42 k. 
"średnie " " 232 " 4.10 " " 4.20" 

Pszenica wyb. " " 242 ,, 5.40 " " 5.65" 
Owies kr." "" 14:l ,,2.95 " " 3.15" 
Kartofle 1].... 'i. "" 250 ,,2.20 " " 2.40" 
Siano pl. .tlal. wyb. " " 120 " 1.07 " " 1.15" 
Koniczyna p. B. wyb." 120 ,,1.20 " " 1.37" 
Stoma pl. B. "120,, 72"" 80" 



T E A T R, 

Występy gościnne p. Mieczysława Frenkla artysty tea
trów warszawskich. 

Na trzeci swój występ gościnny na naszej 
scenie wybrał pan Mieczysław Frenkel rolq 
Samuela Taplebat, w komedyi Wiktoryna Sardou 
"Stryj Sam," której szczegółową ocenę podaliśmy 
niedawno z okazyi benefisu p. prdon. , 

Samuel Taplebat, to typ yankesa czystej 
krwi, u któregó nadewszystko góruje cześć dla 
sprytu i zręcznie przeprowadzonego oszustwa. 

To też dumny jest z syna Ulisesa, który 
umiał zręcznie zbankrutować, a jeszcze zręczniej 
pobił ojca na wyboracb; z uwielbieniem spoglą
da na panią Bellamy, gdy poprowadziła grę spe
kulacyjną, dzięki której wydobyła od Taplebata 
pieniądze, rzucone w błoto, bo zapłacone za ba
gniska i topiele, ktore jej sprzeda,ł jak place pod 
budowe domów Vf nowo założlInem mieście, a u
wielbie~ie to wzrasta, skoro p. Bellamy zręcz
nym manewrem wydobyw~t z kłopotu ziomka 
swego Roberta de Rocbemore, l,tóry wplątał się 
w intrygę miłosną z Sarą, synowicą . Taplebata. 

P. MieczY8ław Frenkel wcielił się w 'l'aple
bata tak, jakby sam urodzony hył yanke8em, 
zwłaszcza techniczna strona ruli, te szczególiki 
świetnie obmyślane i wybornie wykonane chlubę . 
przynoszą znakomitemu artyście. 

W "Kolegach szkolnych" L. Fuldy, odegra
nych na naszej scenie w ubiegłą sobotę wystąpił 
p. Mieczysław Frenkel w roli Heinra Hagedorua 
malarza. grywanej u nal! pn'.ez p. Maryana Win
kIera. 'l'rudno robić porównanie między obu ar
tystami, tak daLece gra ich odmienną jest co do 
pojęcia roli i jej szczegołów. Hagedorn w grze 
p. Winkiera, to nerwowiec, pozujący na czło
wieka, którego nic nie obchodzi i który na 
wszystkie zjawiska zapatruje się obo.iętnie z pe
wną dozą cynizmu, Hagedorn p. Frenkla, to 
czeski niemiec, obojętny na drobiazgi życiowe, 
trochę cynik, trochę filozof niepozbawiony prze
cież miłości własnej, dzięki czemu przyjmuje tak 
żywy w8półudział w strapieniu swej żony An
tosi, że omało nie zerwał z kolegami, którzy 
pl'zez długi przeciąg czasu tyle okazali mu przy
jaini. Tak pojęty Hagedorn prawdopodobnie 
bliższym jest intencyj autora, chociaż nie idzie 
zatem, aby kreacya stworzona przez p. WinkIe
ra nie była również dobrze pojętą i artystycznie 
przeprowadzoną, 

Co atoli zdumiewa w grze p. Frenkla i czy
ni go wielkim artystą, to ów niezrównany spo
kój w grze przy równoczesnem, iście 'koronko
wem, wyrzeźbieniu szczegółów i owych niepo
chwytnych prawie dla oka środkach technicz
nych, ktoremi artysta posługuje się po mistrzow
sku, z zadziwiającem bogactwem pomysłów. Są 
to w. grze aktora owe cienie, tony, półtony 
i ćwierć tony rysunku, uwypuklające daną po· 
stać, nadające jej koloryt i życie. 

W czynniki te szczególniej bogato uposaża 
p. Frenkel rolę Wistowskiego w "Grubych ry
ba~h" Bałuckiego, w której na . widowni . naszej 
wystąpił w niedzielę po raz ostatni w Łodzi 
w sezonie bieżącym. Wistowski w grze p. Fren
kla tłómaczy nam i dakładnie wyjaśnia cały ten 
typ znakomicie przez autora podpatrzony, z całą 
jego progeniturą i źródłem, ktore . było jego po
czątkiem. Ten Wistowski czy to przy stoliku 
wista, czy przy kolacyi, czy gdy tauczy z pan
nami lub też oświadcza się Wandeczce, wazsdzie 
jest sobą, ze wszystkiemi swojemi śmiel'!znostka
mi starego kawalera lowellasa, z całą jego pl·ÓŻ· 
nością i zarozumiałością, przepyszny w ogólnym 
zarysie, wyborny w szczegółach, wspaniały jako 
robota aktorska, posunięta do ostatuich niemal 
granic wykończenia.. 

"Grube ryby", które wypełniły teatr po 
brzegi ,doborową publicznością zagrano koncer
towo. Sliczną cieplą i ::lerdeczną parę staruszków 
tworzyli p. Bartoszewska i p. Win kler, pełnemi 
wdzięku i finezyi dziewczątkami były panie: 
Kiernicka i Biernacka, bardzo dobrym Pagato
wiczem p. Kiernicki, zamaszystym i pełnym tem
peramentu Bułczyńskim p. Różański i wielce 
sympatycznym Henrykiem p. Tarasiewicz. 

"Grube ryby" dowiodły przytem jak dalece 
publiczność łódzka lubi i ceni rzeczy swojskie. 
Powinno to być pouczającym drogowskazem dla. 
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dyrekcyi naszego teatru, przy układaniu re
pertuaru. 

St. Łqpiński, 

Z WA RSZ A WY. 

Z Teatrów (Z. S-r), Dzięki zapewne fatalnej 
pogodzie, niemożności używania spacerów, pu
bliczność Basza uczęszcza tłumnie do teatru, 
wskutek czego mamy sezou teatralny nader oży
wiony. Urozmaicenie repertuaru, gościnne występy 
kilku wybitnych artystów, wystawienie paru no
wości, wszystko to korzystnie wpływa na 
powodzenie, jakiem się cieszą VI' chwili obec
nej nasze przybytki Thalii i Melpomeny. 

Na scenie teatru Wielkiego ujrzała, parę dni 
temu, światło kinl?ietów głośna opera Piotra Czaj
kowskiego, którą autor skromnie nazwał "scena
mi lirycznemi" . Zapewne Puszkin,-pisząc swego 
"Eugeniusza Oniegina", nie przypuszczał, że sta
nie Bię on librettem do opery. TyG1CZaSem głośny 
)'om~tns ruskiego poety okazał l:!ię bardzo podat- I 
nym na libretto, materyałem. Treści opery, 
rzecz oczywista, na tern miejscu podawać nie' 
będę, jest ona zbyt d(Jbrze znaną, gdyź prawie I 
w całości przedl!tawia się tak, jak utwór Pusz- I 
kina, powiem więc tylko słów kilka o muzyce. 
Otóż wllzySCy prawie nMi krytycy przyznają 
dziełu Czajkowskiego uiepospolite zalety pod 
względem: rozmaitości melodyj, obfitości tonów, 
harmonii i t. p. Zazuaczyć przy tern należy 

. świetne i niebywałe wyl:!ta wienie "Oniegina" na 
naszej scenie. Począwszy od kostyumów, dekora
cyj, rekwizytów, a skońc'''Ywszy na najmniejszych 
lSzczegółach, na wszystkiem zuać było wierne 
>'.achowauic epoki, w której akcya się toczy. Co 
się tyczy wykonawców, to wszy~cy oni, nie wy
łączając cbórów, lStali na wYlSokości zadania, 
Tytułowe role miały dzielnyęh przedstawicieli 
w osobach: p. Kruszeluickiej (Tatjaua), pp. Bat
tistiuiego (Eug"lniusz Oniegin) i Russitaua (Lien
skij). Operę wyreżyserował p. Chodakowski. 

W teatr>'.e Ro>'.maitości melomani nie mogą 
narzekać na brak ... rozmaitości. Gościnne wy
stępy, artystów tej miary . co pani Siemaszkowa, 
pp. Zelazowski i Szober t, zawsze ściągać będą 
liczną i dobraną publiczność. Tak też było na 
piątkowem przedstawieniu "Dzwonu Zatopionego", 
w którym rolę Mistrza Henryka odegrał p. Z., 
a j,{siędza goŚĆ łódzki. Niepospolita gra obydwu, 
pełna finezyi i plastyki, pod względem interpre
tacyi, wywołała sute oklaski ze strony publicz
ności. Co się tyczy p. Siemaszkowej, to rozpo
częła ona gościnne występy w niedzielę w "Slu
bach panieńskich". 

Niedawno wystawiona "Dzika kaczka" 1b
sena cieszy się u nas mniejszem, jak gdyby na
leżało przypuszczać, powod~eniem. Artyści za 
wyjątkiem pani Trapszo i p. Sliwickiego, nie byli 
na wysokości zadania. 

Z kolei rzeczy wspomnieć należy i o trze
cim naszym teatrze: Małym. Nie małą konku
rencyą dla niego są występy trupy pani Zimaje
rowej w Odeonie, gdzie codziennie wieczorem 
zbierają się liczni wielbiciele zawsze młodej 
donny operetkowej. Otóż zaznaczyć należy, że 
p. Sliwiński, dzielny przewo.dnik "Muzy podka
sanej u, spocząwszy na laurach, rozśmiesza nas 
"Boccaciem" Suppego. Rzecz to stara, ale ma 
zacięcie i muzyc7.kę iście operetkową. 

Nieustające ulewy, jak stwierdzają gospo
darze podmiejscy, zrządzają nieobliczone szkody 
ogrodnikom i rolnikom w okolicach Warszawy. 

Na prawym br7.egu Wisły, gdzie ciągną się 
grunty prawie wyłącznie piasczyste, jeszcze jest 

! 
jako tako, lecz, na lewym brzegu, gdzie są grun
ty gliniaste, pozostały kawałki roli, na które 
faktycznie wejść z pługiem niepodobna. Zimno 

, i ulewy sprawiają ogrodowiznom to, że w handlu 

I niema jeszcze prawie żadnych nowalij, nawet 
inspektowych, ktore także bez słońca nie doj
rzewają. Woda kilkakrotnie spłukiwała z zago-
nów ogrodniczych gruhą warstwę ziemi, a z nią 
nasiona. Najgorzej jest wszakże z owocarni, które 
mogą zupełnie nie obrodzić, silne bowiem wichry 
i ulewne deszcze strącają kwiat z drzew i tak 
niebardzo obfity. Oziminy z początku pięknię 
się zazieleniły i były bujne, teraz rozrost ich 
powstrzymują chłody. 

Na wielu polach zboża jare jeszcze nie 
wschodzą· 
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Na intencyę odwróceuia niepogody ogrodnicy 
podmiejscy i drobni gospodal:ze, zajmujący się 
uprawą warzyw, zakupili wotywy w kościołach 
praskim, Św. Piotra i Pawła na. Koszykach, 
w Mokotowie i paru parafiach podmiejskich, obej
mujących okolice Warszawy. 

Oczywiście taki stan pogody ma wpływ na 
wielką drożyznę na targach jarzyn i nabiału, 
również skąpo dostarczanego z braku paszy dla 
krów, które jeszcze o te} porze stoją w oborach, 
nie korzystając z pastwiska. 

Z kraj u. 
-:-

Emigracya. Ze wszech stron dochodzą ~as 
odgłosy o wychodźtwie ludu naszego zagramcę, 
prawie niema okolicy, której ta plaga by nie 
dotknęła. Wszędzie bez wyjątku uwijają się prze
różni agenci, którzy z czystem sumieniem bała
mucą ludność wiejską, bez dostatków zbytnich 
ale spokojnie żyjącą na zagonie ojczystym, na
mawiając ją i otumaniając widokiem nieprzebra
nych korzyści materyalnych, które jednak-jak 
to mieliśmy wiele przykładów-zwodniczemi się 
okazują. Ilu to potem przeklina chwilę, w której 
opuścili strony rodzinne, złorzeczy człowiekowi, 
który obrawszy sobie tego rodzaju proceder dla 
zarobku wtrąca rodziny całe w niechybną zgubę. 
Bo czyliż to dziwne, że nasze wiejskie Marysie, 
Kasie lub też Pawełki i Gawełki wyszeułszy po 
za obręb posiadłości, w których cał~ swe życie 
przepędzili stają się bezradni, jak dzieci, dając 
się na wsze strony wyzyskiwać różnym speku
lantom rąk roboczych. A jaką korzyść mają 
z tego? przeważnie żadną, bo chociaż lepiej płacą 
na obczyźnie, to pobyt w uieznajomej miejsco
wości, droga tam i napowrót, tyle pochłania, że 
zarobek bardzo niewielki w samej rzeczy się o
kazuje. 

Charakterystyczny list podaje "Gazeta Ka
liska", k tora w sprawie wy'chodźctwa ludu nie
jednokrotnie głos swój zabierała; list ten poniżej 
przytoczony dosłownie, podajemy w całości na
szym czytelnikom, jako obraz dokładuie malujący 
omawiane stosunki. 

"Do stołu siadam i list układam. Za pióro 
chwytam i panią witam tak jak to bywa między 
katolikami: Niech b~dzie pochwąlony JeZUS Chry
stus. Donoszę teraz dopiero pani o mojem powo
dzeniu i co się ze mną działo po wyjściu ze wsi 
na robotę do niemców. Jak odeszłam pieszo do 
Stawiszyna, to zaraz wszyscy co mieli pójść 
z nami do niemców się nie zjechali, więc cały 
tydzień czekaliśmy na innych w Stawiszynie i te 
pieniądze co z sobą miałam, to poszły na noclegi 
i życie i jeszcze było mało na kartę zagranicę, 
więc mi ją kupili ci ludzie co mieszkają u Mar
cina i jestem im winna rubel i 50 kop. Jecha· 
liśmy bardzo długo, bo znowu czekaliśmy na lu
dzi w Pleszewie (prow. poznańska). Tu żeśmy 
się bardzo zadłużyli; nareszcie pojechaliśmy dalej 
i znowu w Breslau (Wrocławiu) kazali nam czekać 
na innych ludzi i tych panó.w co nas mieli 
wziąść do roboty i znowu żeśmy się zadłużyli; 
a wiele to tam jest tego, to już nie pamiętam 
8ama. 

Stąd dostałam się nareszcie do Jlberstedt do 
aufzehera Sachsa i on ten cały dług każe nam 
teraz odrabiać. Mówi że dnżo jest tego i że droga 
też dużo bardzo kosztuje. Więc dla tego jest mi 
ciężko, a jeszcze bardziej mi dolega że nie wzię· 
łam z sobą niczego, więc musiałam tu sobie ku
pić i szpadel i widły i garnki i inne rzeczy, bo 
tu nam nic nie dają, każdy musi mieć swoje 
własne porządki. Jak Bóg da zdrowie, to może 
dług spłac~ i czego . się dorobię, to wtedy i paui 
P. przyślę trochę pieniędzy na dziecko, com 
u niej zostawiła. Teraz nie mam nic pieniędzy 
ino długi. Jak się dorobię to się zobaczymy na 
tym samym folwarku co miałam chęć być. 
Niech się więc pani nie martwi i pozdrowi mego 
syna kochanego i wszystkich innych, i niech im 
powie, że tu wszystko drogie ale za to roboty moc 
od rana do wieczora, i tchu człowiekowi złapać 
nie dadzą, ino nim ganiają a dłl1gi potrącają. 
Jeszcze raz pozdrawiam panią P. i mojego syna 
Jozefa W," 

Oto wierna ilustracya zarobków zagranicz
nych naszego ludu. Czyż potrzebne tutaj komen
tarze? Czytelnicy sami je sobie dośpiewają. 
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Płock. Na o.słatniem zebraniu pło.ckiegu To.
warzystwa do.bro.czynuo.ści ro.zpatrywana była 
sprawa ko.lo.nij letnich; z po.wo.du, że o.becna po.
ra jest już do.syć spóźnio.ua po.stanQwio.no. wysłae 
dzieci na trzeci sezo.n do. Ciecho.cinka, To.w. do.
bro.czynno.ści pło.ckie o.dznacza się wielką ruchli
wo.ścią czło.nków, którzy gorliwie po.święcają się 
dla do.bra bliźnich. 

- W ubiegły po.niedziałek o.dbył się tutaj 
ko.ncert znanego. pianisty Aleksandra Michało.w
skiego. 

Ko.ncert cieszył się niezmiernem po.wo.dze
niem. 

- W o.statniej chwili nadeszła tu wiado.mo.M, 
że zebranie ko.mitetu tego.ro.cznej wystawy w Pło.c
ku o.dbędzie się w po.ło.wie maja. 

- .Echa Pło.ckie . i Ło.mżyńskie" piszą: Z po.- , 
wo.du smutnego. wypadku uto.nięcia kilku o.sób 
w Czerwińsku, przycho.dzi wszystkim o.becnie na 
myśl zapytanie, co. się dzieje ze stacyami ratun· 
ko.wemi, jakie po.dczas rządów gubernato.ra To.ł
sto.ja, miały być po.urząd~ane w miejsco.wo.ściach 
nad Wisłą, gdzie mieszkańcy często. się przepra
wiają z jednego. brzegu na drugi. 

Zajmo.wał się tern go.rąllo. ówczesny wice-gu
beruato.rKo.lenko.. Po.d jego. o.pieką zawiązał się 
wówczas ko.mitet w Pło.cku, który urządzał ko.n
certy, o.dczyty, wido.wiska na zakupienie po.trze
bnych do. tego. ło.dzi, przyrządów ratunko.wych, 
o.raz o.płacanie rybaków, którzy mieli o.bo.wiązek 
warto.wania i czuwania nad Wisłą\ aby po.śpie
szać z po.mo.cą to.nącym. 

Stacye takie miały być również urządzo.ne: 
w W yszo.gro.dzie, w Czerwifl.sku i w inych punk
tach. W Pło.cku stacya taka istniała lat parę 
i nieraz o.ddawała wielkie usługi. Obecnie jako.ś 
cicho. Q tern, ło.dzie po.do.bno. ro.zeschły się, inne 
przyrządy przepadły lub po.ginęły. Czyby nie 
trzeba było. wskrzesić to. urządzenie, tak zdaje 
się, po.trzebne w miejscach leżących nad dużą 
rze~{ą? 

Kielce. W dniu 7 b. m. o.dbyło. się pierw
sze o.rganizacyjne po.siechenie To.warzystwa ro.lni
czego. w Kielcach. 

Zgo.dnie z uświęco.ną tradycyą zjazdów zie
miańskich piewsze zgro.madzenie po.przedzo.no. so.
lenuem nabo.żeństwem w katedrze. 

Zgro.madzenie ,,;agaił w imieniu zało.życieli p. 
Eustachy Do.biecki w asystencyi pp. K. Gautiera 
i Stefana . Wielo.wiejskfegu. 

. N a wnio.sek p. Zakrzeńskiego \f.gro.madzeuie 
wyraziło. po.dziękuwania głównym inicyatoro.m 
najpierw pro.iektuwallego. kółka miecho.wskiego., 
a następnie gubernialnego. To.warzystwa rolnicze
go., pp.: Ko.zło.wskiemu, Dziedzickiemu, Gautier, 
Do.bieckiemu i Wieluwiejskiemu z zapisaniem te- . 
go. po.dzięko.wania do. pro.tokółu pierwszego. po.sie
dzenia. 

Na przewpdniczącego. o.brano. p. Do.bieckiego., 
który zapro.sił do. biura wyburczego. hr. Łubień
skiego. i p. Sielskiego., na sekretarza zaś Wie10.wiej
skiego.. 

Do. urny wybo.rczej zgło.siło. się 89 o.bywateli 
ziemskich gubernii kieleckiej. Rezultat wybo.rów 
następujący: 

Na prezesa kieleckiego. To.warzystwa ro.lni
czego. po.wo.łano. p. Eustachego. Do.bieckiego. z Ło.
puszna, na wice-prezesa p. Bo.lesława Zakrzeń
ski ego. z Siebo.ro.wic. 

Na wnio.sek o.branego. prezesa zgro.madzenie 
uch waliło. wysłanie telegramu z podzięko.waniem 
do. J. E. ministra ro.lnictwa i księciu Imeretyń
skiernu. 

Z RÓŻNYCH STRON. 

Nowi kardynałowie. Z kół watykańskich 
do.no.szą do. "Po.lit. Coresp.", że nll. najbliższym 
ko.n8ystorzu o.trzymają kapelusz kardynalski na
stępujący prałaci wło.scy: nuncyusz papieski 
w Madrycie msgr. Francisca-Nava, sekretarz 
Propagandy msgr. Ciacea, majo.rdo.mus w Waty
kanie msgr. DelIa Vo.lpe, aseso.r ko.ngregacyi In
kwizycyi msgl' Genari i prawdo.podo.bnie arcybi
skup turyllski msgr. Richelmy. No.wym kardyna
łem belgijskim będzie prawdo.po.do.bnie generalny 
opat zako.nu Benedyktynów de Hemptine. N a
zwisko. kandydata francuskiego. do. purpury do.tąd 
zacho.wane jest w tajemnicy. Gdyby isto.tnie na
stąpiła no.minacya francuskiego. prałata, w takim 
razie znajdo.wało.by się w świętem ko.legium aż 
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o.śmiu francuzów. Po. mianowaniu no.wych kar
dynałów nastąpią znaczne zmiany w dyplo.macyi 
papieskiej. 

W menażeryi Rodenbacha w Versailles po.d 
Paryżem, w ciągu niecałej do.by zdarzyły się 2 
wypadki. 

. W po.niedziałek po.dczas przedstawienia po.
po.łudnio.wego., służba przepędzając zwierzęta z je
dnej klatki do. dl'Ugiej, zapo.mniała zamknąć je
dnej przegro.dy. Duży niedźwiedź biały, przedo
stawszy się do. klatki, w której mieściła się hye
na, rzucił się na nią i po.szarpał ją w kawały. 

Niespodziewny "numer" niezbyt przyjemne 
zro.bił wrażenie na publiczno.ści. Nazajutrz taż 
sama menażerya stała się wido.wnią wypadku 
sto.kro.ć go.rszego.. 

Po.gro.mc.a. Leto.rt znajdował fiię w dużej klat
ce, a chcąc ukarać o.gro.mne wilczysko za niepo.
słuszeństwo., uderzył go. batem. Wilk, sko.czyw
szy na po.gro.mcę, zato.pił mu swe kły w ramieniu 
prawem. 

Na krzyk widzow służba nadbiegła z drąga
mi żelaznemi i z trudem zdo.łała o.swobodzić Le
torta z uścisków zwierza. Po.gro.mce cieżko. ran
nego. przewiezio.no. do. po.bli~kiego. szpitaia. Dwa 
lata temu Leto.rt był już o.fiarą ciężkiego wypad
ku po.dczas jarmarku w Neuilly. 

Kursy IO-cio dniowe dla ogrod
. ników i pszczelarzy. 

W tych dniach jedna z gazet po.ruszyła myśl 
większego. zabezpieczenia lo.su fo.rnali, paro.bków 
i eko.no.mów dworskich, ażeby ich tym sposo.bem 
przywiązać do. miejsca. Ogro.dnikÓw pro.jekto.
dawca "na razie" zaleca wyłączyć z tej o.pieki, 
"po.nieważ-jak po.wiada-sad, a zatem i praca 
o.gro.dników przyno.si dziś właścicielo.wi swemu 
jedynie straty". 

To.warzystwo. pszczelniczo.-o.gro.dnicwe o.d po.
czątku swego. istnienia zro.zumiało. po.ło.żenie, w ja· 
kiem się nasze przeciętne o.gro.dnictwo. wiejskie 
znajduje i nad usunięciem złego. praco.wać po.
stano.wiło.. W tym celu pro.wadzi o.no. stałe kursy 
o.gro.dniczo.-pszczelnicze. A po.nieważ nauka stała 
nie jest w stanie szybko. zaspo.ko.ić po.trzeb 
o.gro.dnictwa i pszczelnictwa krajo.wego, po.stano.
wiło. więc To.warzystwo. co. ro.k urządzać kursy 
10-cio. dniuwe: 
. l-Q dla tych, którzy ·z amato.rstwa zajmują 

Się o.gro.dnictwem lub pszc'.\elnictwem i radziby 
przedmio.ty te prowadzić do.brze; . 

5 

czniej i z po.kazat:ł( przyczem, Q Leby ze wzglę
du na po.żytek uczestników kurs padło. wyjść 
po. za ramy tego. programu, k' ro.wn y ich czy
nić tego. nie o.mieszkają. 

Sądzimy, iż z tak zo.rga zo.wanycli 10-dnio.
wych kursów pszczelniczo.-o.gro.dniczych zechcą 
sko.r!:ystać wszyscy, których pożytek mają o.ne 
na względzie. 

Ogro.dników wiejskich pr1.eważnie przYdyłali 
do tej po.ry sami właściciele sadów. 

Zaj~ci,a na kursach 10-0 dnio.wych trwają 
przez dZlen cały. 

Opłata wyno.si 10 rb. za cały kurs pszczel-
nictwa lub o.gro.dnictwa. . 

Od pewnego. pro.centu uczestników wło.ścian 
To.warzystwo. o.łaty nie po.biera. 

Pragnący brać udział w kursach stawić się 
po.winni do. biura To.warzystwa (ulica Wiejska 
.Ni? 12) w dlliu 9 czerwca. 

Telegramy. 
Paryż. 8 maja. Ustąpienie Freycineta z mi

nistel'yum wo.jny sprawiło. duże wrażenie, jakko.l
wiek dla wtajemniczo.nych nie było. całko.witą 
niespo.dzianką. Burzliwe zacho.wanie się izby .po.d
czas mowy Freycineta w sprawie Duruy, było.· 
tylko. po.szukiwaną przez ministra o.kazyą do. ustą
pienia. Do.biegająca do. ko.ńca likwidacya sprawy 
Dl'eyfusa wymaga mło.dszej siły na stano.wisko. 
ministra wojny. Mówią też, że Freycinet ' był 
w niepo.ro.zumieniu z prezesem gabinetu co do. 
przyszłego. po.stępo.wauia rządu po. wyro.ku sądu 
kasacyjnego.. 

Londyn, 8 maja. Według telegramu z Wa
szyngto.nu wY!iłańcy Aquinalda, traktujący z ge
nerałem Otisem, uznali fo.rmalnie zwierzchnictwo. 
Stanów Zjednoczo.nych nad Filipinami. 

,Londyn, 8 maja. W ko.łach urzędo.wych za
pewniają, że mo.żliwo.ść wybuchu wo.jny w Afryce 
po.łudnio.wej jest abso.lutnie wykluczo.ną. 

Londyn, 8 maja. Okręt wojenny chilijski 
"Hummel" l.ato.uął w cieBllinie Mae;ellana. 

2·0. dla tych wiejskich o.gro.dników, którzy 
bardzo. po.wierzcho.wne praktyczne swo.je wiado.
mości radziby po.głąbić wskazówkami i po.kaza
mi wykształco.nych kiero.wników; 

Paryż, 8 maja. Z o.bjaśnień, zło.żonych przez 
ministra spraw zewnętrzu}ch, Delcassego., w ko
misyi izby deputowanych, do której o.desłano u~ 
mowę angielsku-fi ancllską wynika, że Francya 
zastrzegła so.bie zupełną swo.bo.dą po.lityki swo.jej 
w sprawie Egiptu i nie uznała niczego., co. tam 
zaszło. 'bez jej wiedzy i ze:lwo.lenia. Francya po
starała się w umo.wie, zawartej z Anglią, Q za
o.krąglenie po.siadło.ści swo.ich w Afryce, do.łącza-

I 
jąc do. nich jeszcze Bagumi, Wadai i Kanem. 
Usunięto. wszelkie przyczyny niepo.ro.zumień pu-

I 
między Francyą a Anglią bez narażenia jakiego.
kol wiek żywotnego. interesu francuskiego. Spra

I wo.zdll.wca książę Arenberg już we wto.rek przed
I stawić ma izbie rapo.rt swój, przyjmujący umo.wę 
I bez zmiany. 

3-0. dla tych ogro.dników, którzyby się do.
kładnie pragnęli o.beznać z pszczelnictwem, ga
łęzią tak bardzo. dziś złączo.ną z ich zawo.dem, 
a wreszcie: 

4-0. dla tych, którzyby radzi do.starczyć 
swym o.gro.dniko.m dla własnego. zresztą po.żytku 
wiado.mo.ści, jakich ci nie po.siadają. 

Kursy te urządza To.warzystwo. w czasie naj
bardziej wo.lnym o.d zaieć w o.ooro.dzie i na ro.li . ~"o , 
bo. ud dma 10 do. dnia 21 czerwca. 

Jak lat po.przednich, tak i w ro.ku bieżącym 
pro.gram rzeczo.nych lO-Q dnio.wych kursów be-
dzie następujący: • 

Pszczelnictwo.. 1) Krótkie wskazówki, do.ty
czące pro.wadzenia pszczół na wio.snę; 2) zbiera
nie iQsadzanie ro.i naturalnych, zapo.bieganie po.
rójko.m; 3) najpro.stsze spQso.by ro.bienia ro.i sztucz
nych; 4) wyzyskiwanie pszczół na . miód; 5) o.mÓ
wienie warunków do.brego. przezimo.wania psznzół. 

Ogro.duIctwo.. Z sado.wnictwa~ 1) sposo.by 
uszlachetniania drzew o.Wo.co.wych; 2) zasilanie 
drzew o.Wo.co.wych nawo.zami naturalnemi i lZtUCZ
nemi, stałemi i płynnemi; 3) znaczenie, urządza
nie i stoso.wanie ko.mpo.stu; 4) ro.zmnażanie krze
wów o.Wo.co.wych. 

I 
! 

Z warzywnictwa. 1) urządzanie i utrzymy
,,:anie zago.nów; 2) siew warzyw; 3) przygo.to.wa- I 

me ro.zsad warzywnych; 4) szparagarnie. 
Z kwiaciarstwa. 1) Siew niektórych kwia

tów grunto.wych; 2) przygo.to.wanie ro.zsad kwia· 
to.wych; 3) urządzanie naj prostszych klo.mbów · 
i rabat k wiato.wych dla ogro.dników wiejskich; 
4) spo.so.by rozmnażania niektórych ro.ślin po.ko.
jo.wych, sp0.8o.by o.pakowywania o.Wo.ców wczes- I 
nych (mo.dele o.pako.wywań~. 

Po.dkreślamy tu, że wykłady według Po.wyż- I 
. szego. pro.gramu będą pro.wadzo.ne jak najprakty-

Podziękowanie. 

Wielebnemu ducho.wieństwu parafii Św. 
Krzyża, wszystkim krewnym, przyjacio.ło.m 
i zuajo.mym, którzy raczyli dro.gie mi 
zwło.ki żo.ny mo.jej 

, , 
S·TP. 

Heleny ' z Kamieńskich 

Ulrichs 
o.dprowadzić ua miejsce wiecznego. spo.
czynku w dniu 20 kwietnia, składam naj
serdeczniejsze "Bóg zapłać". 

·Mąż. 
551 
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R' o S I C K A 
Żona Dyrektora Towarzystwa -Kredytowego m. Łodzi. 

Przeżywszy lat 70, opatrzona Sw. Sakramentami, w dniu 7 maj~ ___ prze-
nIosła się do wieczności. . 

Wyprowadz,enie zwłok na cmentarz Rzymsko-katolicki nastąpi w dniu 10 il'Iaja, w środę o godzinie 3 po południu, z do
mu przy ulicy Sredniej pod Nr. 19. 

Nabozellstwo zalobne odbędzie się w piątek dnia 12 Maja o godzinie 10 rano w Jmściele Wniebowzięcia Najśw. Maryi 
Panny na Starem )Iieście. 

Na smutne 1e obrz~dy pozostały w zalu nHlZ, wraz z rodziml, zapraszaji} zyczliwych i znajomych . 

•••••••••••••• • • ~. ~. .i.~ .. ~ ... 
Stowarzyszenie wzajemnej . pomocy nauczycie-, lAI Liberów, w~~NiioLwaWro/lwN kolonl·alnynhdl.I1i.~ 

lek i nauczycieli w m. lodzi li ~ 

nrqdl:~ Zabawę dla dzieci ~ . ... T. KĘDIIERIAWSKIEGD ! 

W czwartek dnia 13 maja · W ogrodzie Helenowie 

1

;aJ w Łodzi, ul.. Piotrkowska ' N; 92. .~ 
]1[\ powiększenie fundps~~!~ii~~k~ g.3 popoł. Iii poleca jedynie w wyborowych gatunkach i po cenach przystl!pnych 16' 

Bilety po 50 k. są do nabycia w lokalu Stowarzyszenia (Piotrkow- I • " • 
ska 18) w magm~yllie W -go Chmiclewskiego i w księgarni Strakuna. St~re. win~ wę~iel:skie, francuskie, szalllpallskie, f6~ . 

Z a r z ą d, I) .. rellskle, ~lszpanskle, .krymskie: białe i czerwone, ~ 
5;j-ł ................ ••••• • • 

., lIkIery zagramczne, kraJowe, koniaki oryginalne, firm:" 
Il J~ &. F. ~a~tell.a, ~erdynanda Drouchet tI 

l &. C-o, komalu ruskie, roznych firm, miody stare wła- • 
.. snego w~robu, ~owary kol.on~alne i h~rb~t~ ę .. M. Tertusa .. 
.. ' OIaz kaWIOr astrachanski co trzecI dmn sWleży. ~ • 

• ' • .,. ISR.~ . SI"' .. 'łI=~ 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. 29,' . ~~ . 458 ' ~ . 

T;llIlże sa udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetow i bielizny, . !flflilflflflflflfI~~it'flflfI~~ 

SZKOŁA RZEMIOSŁ DLA KOBIET 
ZOFII KNOROZOWSKIEJ 

<itro.;e, bafty, krawaty, introligator~tw~, kwiaty szt~czne, h~liominiat~ry, wypalauie Uli. ~ ~ ~ 

Opł:;~i' ~::~i;~;;~'= :~";~:";;'::' ~';' ~ '~{,r~. 390 =~ ~~ ~ 7;/e~O/./~"1i ~; 
~ Niema siwych włosów. ~ ~ 

Po kilkorazowym natarciu wszechświatowo znanym Hermana Janke wodnisto-
przezroczy~tym płynem .przywra.cając~m ,;łosom swój n~tur~lńy kolor uiEl p~amiącym ~ ~ 
skóry i nie odfarbującymI, dostaje ka~dy SIWy włos swóJ pIerwotny prawdzIwy kolor ~ 
(i jednocześuie zapobiega (wypadamu włosów) Hermana Janke "Non plus Ultra" ~ Ulica Piotrkowska Nr a. m .4 
(l ziała natychmia~towo. Dostać można w Łodzi w składach aptecznycb: S. Silbe,rbaum, • , ., ~ 
Piutrkow~ka ;N9 20, R. Preissmann, Konstantynowska ;N9 15. K. Chądzyński, Srednia ~ prz~j~ujl!; si~ uczenic~, . do nauki krojn systeme~ francuskim Wortha, ~ 
Nl 24 P. Królikowski, Piotrkowska )& 124 i w fryzyersko-perfum. zakładzie "Adolf" warunkI przystępne, ~amże potrzebne są nczeDlce do uauki szycia. ~ 
Z~HI-a'(lzka ~~ 6, oraz we wszystśich innych składach aptecznych i pierwszorzędnych ~ 
z'L';łatlach fryzyerskiab. . ~~~~~~~~~~~~~~~~mB 
. < Reprezentacya na Łódź i okolicę H. Neumann, Łódź, Konstantynowska ;\~ 15. ~~~~~~~~~~~~~~~ 
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EESEEEE* .................................................... .. 

Sezon zimowy od 1 Października. Ceny zniżone: całodzienne 
utrzymanie wraz z kuracyą od 2 r. 50 k. na dobę. ChO-~ 
roby: nerwowe, narządy trawienia, przemiany mate-
ryi i rekonwalescencya. Kuracye hydropat., 
<lyetet, izolacyjne, Weir-Mitschlowska. ~ 
Sztuczne kąpiele minel'alne, elek- ~.I.""'" 
tryczność, mięsienie i t. p. a)'~ 

~ ~~ Łazienki w tym samym 
~ 4 !~ budynku, ogrzewane. 60 pokoi 

&...~ przygotow. na zimę. Table d'hote. 

~ 
~ Dwóch stałych lekarzy. 5 w. od st. kol. 

żel. Nadw. Apteka, .poczta i t.elegraf na miej
scu. Bryczki i powozy ua zamówienie. Szczegóły 

w "Przew. po Nałęczowie", który jest do nabycia w księ-
garniach. 

Druskieniki (gub. Grodzieńska). Solanka stacya kli. 
matyczna. 

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 
Ul w odległości 17 wiorst od st. Porzecze, dr. żel. Warszawsku-Pe- !II 
v:; ter:'! lHl r!l ki ej , nad bl'zegiem Niemna. Komunikacya I'.e st. Porze- 8. 
aJ; cze-w powozach, I'. Grodna - na parostatkach, kursujących co- ;;:w 
I' dziennie. Najdogodniejsza komunikacya I'. Łodzi-przez Warsza-
lii wę; od Warszawy do Porzecza-8 godzin drogi. 41 
~ Sezon leczniczy od 10 (22) maja do I (13) września 
Iti Wszelkich informacyj zasięgnąć można w Łodzi u d-ra J. Wie
~ liczko, gdzie Illożna otrzymać książeczki informacyjne z ilus~ra
~ cyami, w Warszawie u d-ra J. Markiewicza, Święto-Krzyżka 
., X~ 22, od 5--6 po poło 527 -3-3 

~łłJlJ;","'",,,,, •• ~.~. 

. Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego. 

Wy ł~cznie choroby lwoiece i aku
szerya. 

Po powrocie z za-granicy osiadł tutaj I 

j" przyjmuje codziennie od f{. 9 i pół (10 11 
przed poł. i od 4- 7 popoł. 

na ubrania męzkie 
w każdem guśćie, z pierwszorzędnych fa

bryk poleca: 

HANDEL SUKNA 

J. W. WAGNER I 
I 

Krótka N2 1345 nowy 7, 'l-ci dom od rogu 
Poszukuję Grand Ho <tIu. 4.'32-3-2 

4000 rb. I i Wę.ąlO1f)(l N1·. 13, Telefonu Nr. 42, 
na pierwszy Nr. hypoteki. Wiado· 1 polecają: 
mość w Red. HOZWOjll. 546 I Węgiel, Wapno, Cement I i Gips w gatunkach wyborowych, 

llzi ~ł~AN~c~M~~ki~, I jeny P":~J~~~:~~~~,wł~nei 
N~rz~QZi~ ~m~ut~~yjn~ pŁOMÓdpŹ,y:;;J:::~.~;;~:;~;.~: 

paryskie i inne, są do nabycia tan!o. Obej- ot 

rzeć można w każdym czasie. WIadomość I gasżellla po",aru. 
w mieszkania K. Olewskiego, ul. Kon- Kosztorysy i projekty bezpłatnie. 
stantynowska t.~ 7, na 3-pięrze m. 8 

Dr. J. GINSBURG 
wyłącznie choroby kobiece i akusz. 
Stosowanie elektryczności 1 masażu przy 

cierpieniach kobiecych. 
Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poło 

Dr. Leon Silberstein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 

-.si ... 

Dr. A. Gro~[lik, 
Choroby weneryczne, moczopłCiowe 1 skórne 

Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 
Rano od 8 - 11, po południu od 5 - 8) 

panie od 3-4 po południu. ' 

KAUCYONOWANA . 
Pl,zyjmuje Panów od 8 -10, 12 - 2, 6-8 S I L · t · 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu. I a a I c y a c y J n a 
In~wl~J., 11Il J r". Pll 11

1 

",. PIOTRKOWSKA .M 7, 
iii 1iI~" ti'*~" iii ma na składzie do sprzedaży z wolnej re-

ki różne meble t. j. garnitury salonowe 
i buduarowe, otomany, kredensa, szafy, umeblowane 

Letnie mieszkanie stoły, biurka męzkie, lustra (trema) itp. 
oraz przyjmuje w komis różne przedmio

Wiadomość ul. Zielona N2 II. ty nowe i używane do sprzedaży. 
523-10....,.2 90t -6-3 

FABRYKA PORTLAND-CEMENTU 

" 
KLUCZE" 

ZIELA 
~TANI~,AWA ~Et~Y 

Stacya Olkusz Gubernia Kielecka 

Roczna produkcya 1,500,000 pudów 
Cement ten jest pierwszorzędnej dobroci 
i przewyższa o wiele normy -przepisaue 

przez Ministeryum Komunikar.yi 

I 1) Nad b1'zegami Bosny i Narelll!J. 
(Z podróży po Bośni i Herce
gowinie). Wydanie illustr. 1.50 

Reprezentant na Łódź 

HUG~ MANN ABEGR 
~ W SKLEPIE ~ 
!I! TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI!!! I 

Piotrkowska N2 191, 

w poniedziałek i czwartek od I 

2-6 po południu 

odbywa się zakup noszonej 
odzieży 

Sprzedaż zaś odbywa 
dziennie. 

się co-

I' Piotrl<owska N2 191. ~ 

mieszka przy ulicy 

Piotrkowskiej Ni 26, 
obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 

Szreterów. 

~~.~~~_9I9I9I_91 

I ~~O~~ inhlig~ntn~ 'II 
~ z dobrej rodziny która pra- 91 
~ cowała przez czas długi w 91 
.,. biurze, pełniąc obowiązki se- dJ = krettLrza, znająca gruntownie = 
p język polski pragnie przyjąć .. 

j _ miejsce na wyjazd jako towa- _ 
• rzyszki starszej osoby lub też 0\ 
lJ6 opieki na dziećmi i zarządem _ 
Q\C domu. Oferty w red. "Roz- ;Q 

• woju· pod Lektorka. 498; 

.16_161616 •• __ ••• 

I Gospodarstwo -rybne. 
Ktoby z pp. właścicieli ziemskic-h 

posiadał większą przestrzeń (paręset 
morgów) łąk nietorfowj'cb, lub ni
zinnych pól z wodą płynącą podat
nych do założenia gospodarstwa ry
bnego i eksploatowania tegoż na 
spółkę proszę się zgłosić listownie, 
Warszawa, poste-restante okazicie
lowi rubla Nr, 852,902. 528 

Garderoby damskiej i męzkiej oraz bie
lizny 

E. Muszyńskiego 
ul. Krótka Nr 14, 

została ulepszoną najnowszemi wynalaz
kami zagranicznemi, zabezpieczającemi ma
teryały od uszkodzenia. Wykonywa robo
ty szybko po cenach przystępnych. 

Dr. G. WEISSBERG 
Specyalista chorób ocznych 

przyjmuje od 9 - 11 rano i od 4 - 6 po 
południu. 

Dzielna Nr. 22. 

2) W stolicy Padysz,ac/w. 
( Wrażenia z podróiy 00 Kon
stantynopola). Wyd. illustr. 2.-

3) W gÓ1'ac/t olbrzymich 
(Wydanie 2-e illustrowane) 1.~0 

4) Za Apeninami. (Wyd 3 e) 1.-
5) TV Kraju tysiąca jezior. 

(Wydanie 2-e O'l;OOblle) 1.:20 
6) Holandya. Wydanie 2-e) 1.80 
7) Obrazy, Korsyki. (Wydanie 

illustrowane) 1. 50 
8) Na Lagunach. (Wyd. illustl'.) 2.--
9) Odgłosy Szkol'yi. (Wydanie 

illustrowane) 1.50 
(Księgarnia. Gebethnera i Wolfa) 

273-6-1 

PR~EW~DNIK. 
POLECAMY NASTtPUJ~CE FIR~1Y: 

Składy materyałów aptecznych. 
A. J. Mieszczański, prowizor farmacyi. ,Yól

czańska 78. Materyały apteczne, farby 
perfumerya krajowa i zagraniezna, wody 
mineralne z Instytutu aptekarzy war
szawskich. Najlepszy proszek do zęLów 
Dentipnrina. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene

dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchoc1zą~e. 

Księgarnie. 

H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład :Kut, poleca: Wielki wybór ksią
że!, do l\'<tIJoiClistwa w ozdobnych opra-
wach. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, :Mleczarnia, Średnia 3 

ł'ilia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą
dzona na wzór "Nadświdrzanki" w \Var
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej
skie, zawsze Hwieże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pi~ma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyńskl 1 S-ka, Towarzystwo Ak
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych

Piotrkowska .M 81. Poleca: Łóżka me
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej-
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 

Filia przyjmuje zamówienia na kOllstrnk
cye żelazne. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. ' 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel
kie l'eperacye narżędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 

BRZI., 'R 
Dr. B. MARGULIES 

Choroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 

Piotrkowska 126, wejście od ul. Nawrot 
druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 
i pół do 8 w, w niedz. i święta od 9 do 12 

w poło I od 4 i pół do 6 W. 

• ... !I.M • 
~ ••• $1 .... 
POSZUKUJĘ 

Zdolnych Ajentów 
na miasto za prowizyą z małemi kaucya
mi' Piotrkowska t.1! 116 m. 21 od 12-4. 

225-2-2 
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DYREKCYA 
W zasto~owaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia

domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1. Pod N!! 331 przy ulicy Śl·edniej, przez Emilię Tholke, pierwotna 
rb. 3700. 

2. Pod N!! 54D przy ulicy Długie.i, przez Benjamimt Kis03ina, pier
wotna rb. 40,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa
rzy~zeui zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dui ] 4 od daty wy
drukowania n iniejszego obwieszczenia. 545 

Prezes E. Herbst. 
517-3. Dyrektor Biura A. Rosiaki. 

Łódź, dnia 24 kwietnia (6 maja) 1899 1·. 

Detaliczna sprzedaż cementu 
z FABRYKI PORTLAND-CEMENTU 

"OPOCZNO" 
w biurze opoczyJ'lskich wapiennych przedsiębiorstw: 

ul. Dzielna .M 40. 
Sprzedaz detaliczna cementu, najwyższego gatunku i wapna z wyżej wymienionych 
fabryk dokonywa się w tymczasowym składzie przy ul. Wólczańskiej tfu 85. Telefon 739. 

543-3-1 

••••• • ••••••••••••••••••• 
ZAKŁAD TAPICERSKÓ-DEKORACYJNY ~ 

P .. i,d, .. 'kł",~I:~:~~::~= .. ::·i .ory ,k"yokow, Wy- ~ I 
konywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące, w domu i na mieście. ~ 

Zakłada markizy, rolosy i firanki 
Z poważaniem 

• 54
7 W. P r Z e z d z i e c k i. 

.*************************~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

WOI)OLEC~NICA 
"R o G I" 

pod Łodzią zostanie otwartą z dniem 15 maja r. b. 

Informacye udziela p. Dr. Littw;n w Łodzi, 
Nr. 18, a od 15 maja w lecznicy. 

ulica Mikołajewska 
519 

~~~~-~~~~~.~.~~~~~~--~_._. 
!..: Mamy honor zawiadomić sz. Publiczność iż posiadamy Ul 91 
~ ~ w komisyi, z jednej Warszawskiej parowej fabryki I. Ep- ~ II 
~ ::i pelbauma, zakład różnych FOl'llierow Massytowe drźewa ~ 91 
~ ~ i kostossy pod firmą _ N' II 

J ~ Gabiński i Izraelowicz ~ = 
~ t:: ulica Średnia Nr. I Hotel Niemiecki. ;' 6\ 
~~ ~~ 
p rn Filia Stary Rynek, 11. Tamże przyjmuje obstalunki. :-' .~ 

~ ••••••••••••• " •• 6\ •• 6\ •••• a 
".-- Patenty na wynalazki ..... 

wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajaeh Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech
nieZIle J. Brandt i G. W. Nawrocki. Wh1.ściciele firmy: A. Miihle i W. 

Ziolecki w BERLINIE, W . .l<'RYDERYKOWSKA 78. 440 

DOM BANKOWY 

MAURY~Y NE1KEN i ~-k~ 
ul. Piotrkowska 78. 

1) Kupno i sprzedai papierów 
publicznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3) Asekuruje poiyczki premiowe. 
4) Rachunki bieżące i · lokacye 

terminowe. 
5) Wydaje przekazy i akredy

tywy nu wszystkie miejscowości ku
racyjne. 

.0) Przyjmuje zlecenia. na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra-
niczne. 269 . 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 

DOMBANKOWY 
Maur~~y N~lk~n i S-ka 

Piotrkowska Nr~ 78, 
Asekuruje 5% Pożyczki Premiowe 
Szlacheckie od losowania z dnia 

1 (13) Maja r. b. 

pO ru~li I kop. 10. 
489-0-3 

, 
A skauas, p. adwok. przysięgło Cegiel-

niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra
wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak
tów prawnych, prośb i podań do wszyst-
kich Władz. 155-3-3 

Abiturent łódzkiej szkoły wyższej rze
mieślni~zej, poszukuje kondycyi na wieś 

lub zagranicę. Łaskawe oferty sub. "Abi
turent" p'rzyjmuje redakcya "ROZWOju". 

524-3-3 

Człowiek młody, chrześcianin, z wykształ-
ceniem 4-0 klasowem znający dobrze ję

zyk rosyjski i polski poszukuje zajęcia 
przy kantorze. Wiadomość ul. Nowopań
ska ~ 8. 315--4 

Carol Kiihn Massażysta. Ul. Św. Andrze
ja ;Nil 37, m. 31. 530-0-2 

D
wa pojedyńcze pokoje przy familii są 
w każdym czasie do wypuszczenia. Wia

domość ul. Zachodnia ~ 23 u Grnszczyń
skiego. 317-3--3 

Duzy pies hiały z zółtem, przybłąkał się, 
jest do oddania ul. Przędzalniana Xli 55, 

u Kacpra Kołoszczyka. 327-2-2 

Do parafii 4000 dusz liezącej, potrzebny 
jest zaraz organista znający muzykę, 

z dobrym- głosem, umiejący pisać :tkta, 
trzeźwy. moralny i posiadający dobre re
komendacye. Oferty nadsyłać-Czal'nocin 
W olbórka, przystanek kolei Warszawsko
Wiedeńskiej, ks. J. Januszewski. 318-3-3 

Fortepiau i maszyna do szycia w dobrym 
stanie do sprzedania. Ul. Nawrot Xq 28, 

pierwsze piętro mieszko X~ 4. 321-3-3 

Fortepian jest d() wynajęcia na godziny 
tamże udziela się lekcyi muzyki, również 

jest do wynajęcia pokój przy familii. Ko
luszki, wiadomość u szwajcara. 328-3-1 

Jest do sprzedania Skład materyałów 
aptecznych . z wszelkiemi urządzeuiami 

i zapasami towarów, bliższa wiadomość, 
F. Prusinowski Kalisz, taTlłże można do
wiedzieć I!ię ó warunkach kupna apteki. 

Korzystny interes. Z powodu nieprzewi
dzianych okoliczności, jest do odstąpie

nia lub samodzielnego prowadzenia tegoż 
za kaucyą. Wiadomość ul. Konstantynow
ska ~ 13 w oficynie II piętro N. 12. m. 

M
leczarnia w dobrem punkcie do Odstą
pienia za cenę przystępną. Oferty pod 

"Zet" w redakcyi "Rozwoju". . 

l\,neszkanie składające się z trzech pokoi, 
JJ.lkuchni. z wanną, prysnicą, uRług'ą i me
blami jest zaraz do wynajęl.lia. Ul. Pasaż 
Szulca tfu 21, stróż wskaźe. 526-3-3 

.l(osBOJleHO ueHsyporo, r. JIO)(3h 27 AnptJIJI 1899 r. 
------------------------------------~--------

oM 105 

Młody człowiek znający język ruski, pol
ski i niemiecki, poszn!;:uj'tl posady w kan-

Magazyn i zakład wyrobów podróżnych 
Antoniego Lewandowskiego, Piotrkow

ska 88, poleca: kufry, walizy, torby, nesse
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz na 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacye. 339 
MłOdy człowiek poszukuje mieszkania 

przy polskiej familii w okolicy Prome
nady i Zachodniej. Oferty w redakcyi 
"ROZWOju" pod lit. D. B. 

torze, fabryce lub też innego odpowiednie
go zajęcia. Oferty w redakcyi "ROZWOjU" 
pod H.P. 525-3-3 

Oso~a zna:j~ca cerowanie bielizny poszu-
kUJe mIejsca w domach prywatnych. 

Oferty w red. "ROZWOju" pod Osoba. 

pOkój p~zy rodzinie do wynajęcia. Skła-
·dowa :N~ 14 m. 3. 319-0-4 

panny zdolne do sukien potrzebne - Miko-
łajewska .M! 29 m. 15. 319-2-2 

pr~ybłąkał si~ pies ż~~ty Buldok, właści-
Ciel moze SIę zgłOSIC na ulice Krótka 

.N2 4 u Józefa Kasprzaka. 529-3-2 

Przeprowadzki, opakowanie, przechowa
nie- mebU T. Wilczyński i S-ka, Piotr-

kowska ;Ng 103. . 338 

potrzebne zdolne staniczerki do pracowni 
sukien Aleksandry Minor. Ul. Nawrot 

;N~ 1. 333 
pOkÓj duży i mały z oddzielnem wej

ściem razem lub osobno do 'Yynajęcia 
zaraz lub od 1 Czerwca. Uiica S-go An
drzeja Ąl! 46 m. 11, 2- gie piętro od frontu. 

531-3-2 

polka znająr.a język francuski pragnie 
przyjąc posadę' towarzyszki, opiekunki 

przy osobie starszej na wyjazd do wód lub 
na .letnie mieszkanie. Oferty proszę skła-
dać pod "Seweryna". 3-3 

p otrz.ebne panny zdolne i uczennice. Wia-
domuść 'jV redakcyi Rozwoju. 

R ower zupełnie nowy, amerykańsld pół
wyścigowy do sprzedania. Wiadomość 

Róg Nawrot i W,idzewskiej w restam·acyi. 

StaWiam kuchnie nowego urządzenia li wyj-
mującym się piecykiem i kociołkiem, do

g ... dne tak dla domów p:ywatuych, jak ró
wnież dla restauracyi, bo przy małem uży
ciu opału, dobrze funkcyonują. W razie 
przepalenia się piecyka lub kociołka, mo
żna takowy zastąpić nowym, bez pomocy 
specyalisty i rnjnowania kucbni, co jest 
bardzo korzystne dla PP. gospodarzy. 
Przerabiam stare, podług nowej konstruk
cyi, i usuwam wszelkie dymienie się. Jó
zef Gorgiel, ul. Mikołajewska .M! 59, m. 38. 

334-1-1 

W środę (lnia 3-go l\faja o godzinie (\ 
wieczorem zginęła dziewczynka, imie

niem Olga, mająca lat 2 i miesięcy sześć. 
Odprowadzić do Fynlera mieszkającego 
w familijnych domach Szajblera na ulicy 
Widzewskiej Ąg 42 m. 4. 323-3-3 

Z powodu wyjazdu sklep spożywczy do 
sprzedania . vViadomość w sklepie ulica 

Widzewska ;Ng 80. 322--0-3 

Z
naczny wybór róźnych resztek oraz bra
ków. Ulica Piotrkowska Xy 90, lewa ofi

cyna I piętro. 'ramże przyjmuje się nad
rabianie pończóch, szyeie i znaczenie bie
lizny. Potrzebna panna do sklepu i szycia 
bielizny. 

Zaginęła karta pobytu Waleryi Rataje!;:, 
wy(lana przęz magistrat m. Łodżi. 335 

Zaginął paszport Ignacego Turały, wyda
ny w pow. Sieradzkim. 336-3-1 

Zakład dla ~l.lOr!ch na oczy Dr. W. 
GarlmskJego, dla przycho

dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 

------------------------
Z· aginęła karta pobytu na imię Leopolda 

Wożnickiego, wydana w Radogosżczu. 

Z aginął paszport na imię Ignacego Dur-
kaz wydany w Ostrowie pow. 'l'ureckim. 

Łaskawy znalazca zechce złozyć w magi-
stracie m. Łodzi. 316-3-3 

18000 rb. w ca~ości lub częściowo do 
ulokowama na l-szy numer hy

poteki po Towarzystwie bez pośrednictwa. 
Wiadomość w red. "ROZWOjU". 320-2-2 

Z 
powodu nagłego wY.iażdu jest do od

~stąpienia magazyn mód, za bardzo przy
stępną cenę. Wiadomość w redakcyi "Roz
woju". 332-3-1 

ZaginQła książeczka legitymacyjna Auto
uiny Jachnik wydana w magistracie m. 

Łodzi. 299-3-2 

Redaktor wydawca' W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N2 81. 


	Rozwoj1899nr105str01
	Rozwoj1899nr105str02
	Rozwoj1899nr105str03
	Rozwoj1899nr105str04
	Rozwoj1899nr105str05
	Rozwoj1899nr105str06
	Rozwoj1899nr105str07
	Rozwoj1899nr105str08

